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Rodzina chrześciańska
Pisemko poświęcone sprawom religijnym, nauce i zabawie.

Wychodzi raz na iydzień w Jiiedzielę.
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Lekcya
z listu do R zym ian  1 5 , 4 — 1 3 .

Bracia!  cokolw iek  nap isano ,  ku  naszej n auce  
nap isano ,  abyśm y p rzez  c ierpliw ość i p o c iech ę  p ism a 
nadz ie ję  mieli. A  B ó g  cierpliwości i poc iechy  n iech  
wam da, abyśc ie  je d n o ż  m iędzy so b ą  rozum ieli wedle 
Ju zu sa  C hrys tusa ,  abyśc ie  jednom yśln ie  jednem i usty  
czcili B o g a  i O jca  P a n a  n aszego ,  Jezu sa  C hrys tusa .  
P rze to  p rzy jm ujc ie  j e d n i  d rugich , jako i C hrys tu s  
przyją ł w as ku czci B o ż e j ; a lbowiem pow iadam , iż 
Jezu s  C h ry s tu s  był s ługą  o b rzezan ia  dla praw dy  
Bożej, aby  utw ierdził  ob ie tn ice  ojców. Lecz  pogan ie ,  
żeby za  m iłosierdzie  czcili Boga, jak  n a p i s a n o : dla 
teg o  b ędę  Cię w yznaw ał m iędzy p o gany ,  Pan ie !  
i b ędę  śp iew ał imieniowi tw em u! I znow u  m ów i: 
weselcie  się p o g a n ie  z ludem  j e g o ;  i znow u: chw al­
cie P a n a  wszyscy p o g a n ie  i wysławiajcie  g o  w szyst­
kie n a rody .  T o  też  m ówi Iza jasz :  B ędzie  ko rzeń  
Je sseg o ,  a k tóry  pow stan ie  p a n o w a ć  n a d  p o g an y ,  
w tym  p o g a n ie  nadz ie ię  p o k ład ać  będą. A  B óg  
nadz ie i  n iech  was nap e łn i  w szelaką radośc ią  i p o ­
ko jem  w wierze, abyście  obfitowali w  nadzie i 
i w m ocy D u c h a  św.

Na niedzielę II Adwentu

Ewangelia u św. Mateusza
w  rozdziale XI.

O n e g o  czasu, usłyszaw szy  Ja n  w więzieniu dzieła 
C hrys tusow e, posław szy  dw u z uczniów  swoich, 
rzekł m u : T yżeś  jes t ,  k tóry  m asz  przyjść , czyli in- 
szego jjczekam y?  A  o d p ow iada jąc  Jezus,  rzek ł im: 
Szedłszy , ozna jm ijc ie  Janowi, coście  słyszeli i wi­
dzieli : ślepi widzą, ch rom i chodzą , trędow aci biorą 
oczyszczenie , g łu s i  s łyszą, um arli  zm artw ychw sta ją ,  
u b og im  E w ange lią  opow iada ją .  A b łogosław iony  
jest, k tóry  się ze m nie  n ie  zgorszy. A  gdy  oni 
odeszli, począ ł  Jezus mówić do  rzeszy o J a n ie :  Có- 
żeście  wyszli n a  p u szczą  w idzieć? trzcinę chw iejącą  
się od  w iatru  ? A le  cośc ie  wyszli w idzieć: C złow ieka 
w miękkie  Szaty o b leczo n eg o ?  O to , k tó rzy  w miękkie  
sza ty  się ob łóczą, w d o m ach  królew skich  są. 
A le  coście  wyszli w idzieć? P ro ro k a ?  Z a is te  p o ­
wiadani wam, iż więcej niż P ro roka . B o ć  ten

jest ,  o k tórym  n a p isa n o :  O to  ja  posy łam  A nio ła
m ego  p rzed  obliczem  twojem , który przygo tow uje  
d ro g ę  twą p rzed  tobą.

Święta Barbara,
p a n n a  i m ęczenniczka .

Św ięta  B a rb a ra  n a rodz iła  się w N ikom edyi 
w Azyi. O jc iec  je j  był zawziętym pogan inem , który 
z obawy, aby  córka  n ie  przeszła  n a  wiarę chrze- 
ściańską , zam k n ą ł  ją we wierzy zam ku  swego. Lecz  
B a rb a ra  pom im o to  p o zn a ła  E w ange lię  i p o ta jem n ie  
p rzy ję ła  chrzest.  O jciec , k tóry  przez n ie jak i czas 
by ł od jechał,  pow róciw szy  do dom u, sp o s trz e g ł  trzy 
o k n a  we wierzy i dowiedzia ł się od  Barbary , że  trzy 
o kna  p rzedstaw ia ją  trzy osoby  w Bóstwie, O jca  i S y n a  
i D u ch a  świętego.

Ojciec  w p ad ł  w w ściek łość  i w ydał córkę  p o g a ­
nom, k tórzy ją s rom otn ie  obnażyli, rózgam i bili, p o ­
c h odn iam i palili. W trą c o n a  do  więzienia, cudow nie  
uzd row ioną  została. O jc iec  zaś lep iony  tak  daleko 
postąp ił  w zapalczywości, że w ed łu g  pod an ia  w łasną  
córkę  ściął mieczem.

Św ięta  B a rb a ra  jest p a tronką  um iera jących . Nim 
bow iem  u m ęczo n ą  została , w jamie p rzed  p o g an am i 
się ukryła , gdzie  cudow nie  najśw ię tszym  S a k ra m e n ­
tem  P a n  B ó g  ją  posilił. G órn icy  i hu tn icy  uw aża ją  
ją także  za p a tronkę ,  poniew aż w jamie dozna ła  
pom o cy  Boskiej.

   — _

O Bogu i doskonałości Jego.
Je s te śm y  tu  n a  ziemi, abyśm y B o g a  miłowali, 

Jem u  w iernie  służyli, a w n a g ro d ę  za to  n iebo  p o ­
zyskali.

A b y  B o g a  m iłow ać i Jem u wiernie służyć, t rzeba  
G o  n a jp rz ó d  poznać . W  niebie  d op ie ro  do jdziem y 
do zu p e łn e g o  p o zn an ia  B o g a  i w szystkich  d o s k o n a ­
łości Jego , ale i tu  n a  ziemi, o ile s ta rczą  nam  siły, 
pow inn iśm y  wszelkimi sposobam i s ta rać  się o p o z n a ­
n ie  B oga , teg o  O jca  n aszego  najm iłośc iw szego.

Co zatem  je s t  B ó g ?  B ó g  jest  to duch  n ie s k o ń ­
czen ie  doskonały , P a n  n ieba  i ziemi, od k tó rego  
w szystko d o b re  pochodzi.

B ó g  je s t  s tworzycielem n ieba  i ziemi. O n  s tw o­
rzył n iebo  i ziemię i wszystko, co  się na  niej zn a j­
duje. S ło ń c u  rozkaza ł  p rzyg rzew ać  i świecić nam, 
a w g łęb i  ziemi zam kną ł dla n a szeg o  uży tku  wielkie



b o g a c tw a : sól, węgiel, żelazo, srebro, złoto i drogie 
Kamienie. Zwierzęta powołał do życia i rozkazał im, 
aby człowiekowi służyły, a ziemię pokrył zbożem, 
ziołami i drzewami, z których mamy pożywienie, 
opał, odzież, nawet lekarstwo w chorobach. — 
A wszystkie te cuda uczynił z niczego, jedynie 
wszechmocną wolą swoją.

Mularz do postawienia domu potrzebuje kamieni, 
cegieł i w apna;  stolaiz z drzewa robi sprzęty do­
mowe, krawiec suknie z m ate ry i ; Bóg rzekł ty lk o : 
»Chcę, niech się tak stanie*, a powstał świat cały 
i wszystko, co się na nim znajduje. Jest zatem 
prawdziwym i najwyższym Panem nieba i ziemi, do 
Niego wszyscy należymy, Jemu tylko służyć winniśmy; 
serca nasze dla Boga stworzone, prócz Niego nic 
nas nie zdoła uszczęśliwić, ani zadowolić.

Bóg jest duchem. — Duch nie ma ciała, które- 
byśmy mogli widzieć lub dotykać. Oprócz Boga, 
ducha najdoskonalszego, duchami są jeszcze A nio­
łowie i Święci niebiescy, szatani i dusze nasze, 
stworzone na obraz i podobieństwo Boąkie.

Zmarły ma te same, co za życia, oczy, uszy, 
ręce i nogi, a jednak  nic nie widzi, ani słyszy; nie 
może chodzić, ani się nawet poruszyć, a to dlatego, 
że nie ma w ciele duszy. Rozstała się ona z ciałem, 
ale nikt nie widział jej, gdy odchodziła na sąd Boży.

Boga Ojca przedstawiają na obrazkach jako 
starca z długą siwą brodą. Bóg jednak tak nie wy­
gląda, a nikt widzieć Go takim,J jak  jest, nie może, 
ponieważ jest duchem, a gdy się ludziom ukazywał, 
przybierał widome postacie, naprzykład krzaku g o ­
rejącego, w jakim zobaczył go Mojżesz. Boga m a­
lują zwykle jako starca, chcąc przez to przypomnieć, 
że jes t  odwieczny. Kula, którą dają mu w rękę, 
wyobraża świat przez Niego stworzony. Bóg po­
zwalał nieraz Aniołom przybierać ciało do naszego 
podobne, jak naprzykład Aniołowi Gabryelowi, gdy 
Go posłał do Najświętszej Panny Maryi.

Bóg jest wieczny. — Przed stu laty żadnego 
z nas na świecie nie było; ludzie, którzy wtenczas 
żyli, nie myśleli nawet, że kiedyś być możemy. Był 
czas, gdzie nawet naszej ziemi nie było, ale Bóg 
już był, gdyż On był zawsze i nigdy nie miał po­
czątku. Za kilkanaście lat znowu nas nie będzie 
na ziemi; ciała nasze w proch się rozsypią, a ludzie 
zapomną, że żyliśmy na świecie. Bóg zawsze będzie; 
niebo i ziemia przeminą, a On nigdy nie przeminie; 
jak nie miał początku, tak też i końca mieć nie bę­
dzie. Wyobraźmy sobie górę olbrzymią, aż pod 
niebo sięgającą, i gdyby do tej góry co tysiąc lat 
przylatywała mała ptaszyna i w dzióbku unosiła 
ziarnko piasku, ileż tysięcy tysięcy lat musiałoby 
upłynąć, zanimby całą górę przeniosła, a jednak 
czas ten byłby jedną chwilką w porównaniu do 
wieczności.

Dusza nasza stworzona na obraz i podobieństwo 
Boże nigdy nie umiera i żyć będzie wiecznie. O gdy­
by tak ludzie pamiętać chcieli na wieczność, która 
ich czeka, na szczęście niezrównane, albo też mę­
czarnie bez końca, zaprzestaliby z pewnością p ijań­
stwa, przekleństw i innych ciężkich a sprośnych 
grzechów, które tak często popełniają.

Bóg jes t  wszechmogący. — To znaczy, że co chce 
uczynić może. Jednęm  słowem stworzył O n  ten świat, 
tak wielki i piękny. U Boga niemasz nic n iepodo­
bnego. On, czy to sam, czy przez Świętych swoich, 
czyni rzeczy nadzwyczajne, które my ( udami zwiemy.
I tak przeprowadził Izraelitów suchą nogą  przez 
morze Czerwone, a potem przez lat czterdzieści żywił 
ich na pustyni manną, cudownie z nieba spadającą. 
Jezus Chrystus podczas swego ziemskiego życia czynił

rozliczne cuda, uzdrawiał chorych, wskrzeszał um ar­
łych. I za dni naszych nie zaprzestał Bóg cudów. 
Iluż to ludzi składa ustawicznie podziękowania za 
uzdrowienie i inne łaski cudowne, otrzymane przez 
Pana Jezusa i za przyczyną Matki Najświętszej.

Bóg jest wszędzie obecny. — W niebie króluje 
z Aniołami i Świętymi swymi, dlatego mówimy 
w pacierzu: »Ojcze nasz, któryś jes t  w niebie«. Ale 
jest też i na ziemi i na każdem miejscu; wszędzie 
gdzie się obrócimy, czy to na ulicy, na polu, czy 
w domu, przy pracy, czy przy zabawie, Bóg jest 
tuż przy nas, choć Go nie widzimy, zewsząd nas 
otacza, jak naprzykład woda otacza ze wszystkich 
stron ryby. pływające w głębi jeziora. Pamięć na 
obecność Bożą powinna zachęcać nas do dobrego, 
a odstraszać od czynienia złego, od obrażenia Boga 
w skrytości.

Zatwardziały pewien złodziej zakradł się jednej 
nocy do pokoju bogatej pani, aby ją  okraść. P o ­
zabierał już wszystkie pieniądze i kosztowności, 
i chciał uciec z niemi przez okno; gdy wtem zo­
baczył na stole rozłożoną pobożną książkę, z której 
pani modliła się przed zaśnięciem. Mimowoli spo j­
rzał na otwartą aartkę, i przeczytał następujące 
słowa: »Bóg jest wszędzie, oko Jego • zawsze na
mnie zwrócone«. Wstrząsnął się zbrodniarz, zdawało 
mu się bowiem, iż to sam Bóg do niego przemawia, 
a porzuciwszy zabrane rzeczy, odtąd szczerze nawrócił 
się do Boga i zaprzestał złego życia.

r

Ślubna obrączka.
— Więc tydzień po ślubie?
— Ach! tak... Bukiet z białych kamelii i róż 

sztucznie wyhodowanych zwiądł już. Mirtowy wieniec 
zmięty leży na stoliku, welon pokrajany na drobne 
części, będą z tego woalki na u licę..  Tak babuniu! 
życie przynosi rozczarowania. Dokąd się snuje m a ­
rzenia, dokąd się ma cel wytknięty, dokąd nas wie­
dzie i porywa tęsknota, dotąd żyje się żywszem 
tętnem, a potem — potem — przychodzi nuda — 
pustki robi wokoło, zdaje się tak wszystko marne 
na ziemi, tak nikłe, że nareszcie pytaćbym rada, po 
co to wszystko ?

Babunia patrzy na wnuczkę z ogromnem zdzi­
wieniem. Słucha, ale nie wierzy, czyli prawdą jest 
to, co słyszy*..

— Jakto?... W ięc nie wiesz po co wszystko? 
Bukiet zwiądł, wianek już nie potrzebny, a obrączua 
na palcu jest?

— Zawadza mi Babuniu. Szeroka, g ruba i taka 
nieładna, iż radabym ją zdjąć. Bo i cóż to pięknego 
w równym, gładkim kawałku złota? Gdyby chociaż 
lśnił się na niej jaki brylant duży, gdyby jaki inny 
kamień o mieniących barwach, a tu nic i nic.

Młoda pani robi grymas niechęci, opuszcza rękę 
niedbale na fałdy modnej sukni i, patrząc w okno, 
ma wyraz takiej pustki w myślach i uczuciach, iż 
zdaje się nigdy w życiu nie była czem innem, jak 
'piękną lalką...

Babunia wstaje z fotelu. Ciężkim i powolnym 
krokiem idzie ku młodej pani.

Dobra Babunia! Ona nigdy się nie gniewa, 
nigdy nie zrzędzi, a zawsze pani.

— Gdybym tak przed mamą wyspowiadała się 
z dzisiejszych myśli, mówi młoda pani, wiem, iżby 
strasznie się rozgniewała, powiedziałaby, żem gry-
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maśna rozpieszczona, źe sama n ig dy  n ie  w iem , czego 
chcę ; a Babunia m ię tu li, g łaska i cału je... i za co?... 
Przyszłam do B abun i zła, zn iec ie rp liw iona , za co mię 
Babcia  pieści?...

Duże, czarne oczy m łodej pani, w pa tru ją  się 
z ciekawością w blade oczy staruszki, a świeże, pełne, 
w pó ł rozchylone usta je j pow tarzają jeszcze ra z :

—  Za co?... .
—  B o  m i cię żal. S trasznie musisz być biedna 

w duchu i m yśli, je ś li dziś — w tydz ień  po ślubie 
w idzisz pustkę w  oko ło  i pytasz, po co wszystko, 
jeś li c i ta obrączka z ło ta  na palcu zawadza, jeś li ci 
an i jedna gałązka z w ieńca ślubnego n ie  m ila ... N ie  
gniewam  się, bo za cóż się gniew ać na biedaka, 
k tó ry  m arznie na zim nie, a n ie  ma czem się ogrzać?

Pomarszczona d łoń  staruszki ugładza rozrzucone 
m odną fryzu rą  w łosy , zapadłe usta ca łu ją  b ia łe  
i g ładk ie  czoło m łode j pani...

W  p oko ju  m rok szary.
S tare m ebelk i stają się coraz m glistsze, tracą 

swą form ę, zlewają się w jedną całość z szarym  ko ­
lorytem  m roku, a z dali, jak  echo ty lk o  czasem d o ­
niesione, s łychać szmer g łosów  ludzk ich .

B abun ia  p rz y tu liła  do siebie s tro jną  wnuczkę 
i pyta :

—  N ie  kochasz go?...
— N ie w iem , bo nie w iem , co to  znaczy kochać. 

M ów iono m i zawsze o tern, co znaczy z rob ić  partyę 
dobrą, m ieć zapew niony byt, un iknąć śm iechów 
ludzk ich , urąga jących z starej panny, w ięc to wszystko 
zyskałam... a teraz nie w iem  co przedemną?

—  Ż yc ie  i obow iązk i przed tobą, a m yln ie  m ów ią 
ci, k tó rzy  wskazując na obrączkę ślubną p o w ta rz a ją : 
»przykuta«. N ie  p rzyku ta , ale zobowiązana i  dla 
tego m oje dziecko obrączek ś lubnych  nie zdobią 
ani dyam entam i, ani d ro g im i kam ien iam i, bo one 
n ie są baw ide lkam i dla ozdoby, ale p rzypom nien iem  
obow iązków , w ziętych i żądających w ykonan ia . W y  
—  panny dzisie jszego świata, idąc za mąż, m yś lic ie  |
0 tern, co dla was będzie, a za naszych czasów py­
tano : —  co ma być dla d ru g ich  do w ykonan ia
1 w ype łn ien ia ... M oje  dz iecko !... obrączka ślubna to 
ta lizm an i w iesz, że go zd jąć nie można, chyba 
zdejm ą nam w trum nie ... albo...

C hw ila  m ilczenia ...
Szarość w ieczornego m ro ku  zm ienia  się w c ie ­

mność nocy. S ta rośw ieck i s tó ł okrąg ły , sto jący na 
środku p o ko ju  zm ie n ił się n iby  w  grom ne czó łno, 
fo te l babun i w ygląda jak  p tak w ysoki, a firanka  
u okna zdaje się jak sukn ia  b iała, d ługa  i bardzo 
d ługa...

— A lb o  k iedy zdejm uje  się obrączkę ślubną ? 
czemu nie kończysz Babuniu?... wszakże ty zd ję łaś 
sw oją  dawno i ja  n ig d y  je j u C ieb ie  n ie  w idziałam ...
E j Babun iu !... pewno i tob ie  ona zawadzała na ręku, 
pewno cię g n io tła , schowałaś, a teraz m i mówisz, 
że zd jąć nie można...

—  Byłam  jak  ty  dop ie ro  co po ślubie... Lecz 
w  m iesiąc już K a ro l pożegnał m nie, bo w noc bel- 
wederską należał do tych , k tó rzy  podnieśli b roń  
p rzec iw  ciem ięzcom... I  poszedł... W  trzy  tygodn ie  
potem  nadchodzi w ieść —  »broni m a ło*. Poczęto 
zb ie rać sk ładk i, dawano w ofierze, co k to  m óg ł dać, 
perły , kora le, ko lczyk i, srebro stołowe... —  Z nów  
p rzychodz i gon iec : »mało b ro n i* ! — składam y się... 
idą nasze p ie rśc io nk i — i obrączk i ślubne.

B abun ia  zaciska co raz s iln ie j w swej pom arszczo­
nej d ło n i b ia łą  rękę m łode j pani, na k tó re j w łożona 
przed tygodn iem  obrączka cięży... a nachyliw szy się 
jeszcze b liże j, m ów i drżącym  g ło s e m :

— W iesz m oja dziecino, w iele obrączek ś lubnych  
kob ie t po lsk ich  zebrano w roku  31 na broń dla po­
wstańców? W iesz w iele? 6 tysięcy obrączek złożono, 
bo b ro n i trzeba b y ło  na zwalczenie w rogów , a obrączki 
daw ały te żony, k tó re  już n ic  innego  na skarb dać 
nie m og ły... Ja sama, z obw odu S topn ick iego  zebra­
łam  33 obrączek i posłałam  Rządowi N arodow em u, 
a Suwadkowska, staruszka siwa, dała 12 obrączek 
ś lubnych  rodz innych , przechow yw anych w skarbczyku 
dom owym . Nasze pierścienie, perły , k le jn o ty , za­
m ien iono  na ka rab iny, nasze obrączki stop iono 
i odważono, a i  n ie jedna z nas, pożegnawszy męża, 
gdy szedł pod broń, n ie  pow ita ła  go  w ięcej. Cóż 
m yślisz?... C zy liśm y sta ły z załam anem i rękam i 
i rozpaczą ducha p la m iły?  C zyliśm y py ta ły , jak ty  
dziś, po co to wszystko?... K tó re j została rodzina, 
ta rodzinę  bra ła za cel swej pracy, k tó ra  by ła  samą, 
ta szła pom agać w pracy d rug im  i my —  w dow y 
i żony i có rk i po powstańcach z roku  31 —  w yko- 
lebałyśm y obrońców  w o lnośc i z roku  63... M y — bez 
obrączek ś lubnych , bez p ierścien i, któ re  mają p rzy­
pom inać ciąg le  obow iązk i wzięte i przysięgą s tw ie r­
dzone, w ype łn iłyśm y w iele... i d la tego tak ża l m i, 
g d y  w idzę was dzis ia j —  o!... tak m i żal... Bo p o ­
w iedz m i, szczerze pow iedz, gdzie  ty  iść pragniesz?... 
czego ci brak w  życ iu?  czego szukasz?... D o  tej 
po ry  w szystko skierowane i w patrzone było  w jeden  
cel, w y jść  za mąż — m ieć obrączkę ślubną. Prawda?...
I  to masz. O brączka na palcu — a zatem co ?

—  B abun iu !... n ic  n ie w iem . Pusto m i... D z iw n ie  
m i, iż już nie mam celu w yb ie ran ia  m iędzy m ęż­
czyznam i...

—  Daj swoją obrączkę ślubną na sprawę n a ro ­
dową, na broń, czy n ie  wiesz, że b ron i trzeba, że 
b ro n i m ało?...

D rgnęła... D ło ń  swą chce wysuwać z ręk i babuni. 
T rw o g a  dziw na ją  chwyta, jakieś ostre, szumiące 
skrzyd ła  roztoczyła  nad n ią  i p rzygn ia ta  niem i... Co 
babunia  m ów i? .. Plącze się je j myśl, babunia  może 
ma gorączkę... chora... b ro n i trzeba, b ro n i m ało?... 
Czemu n ie  ma św ia tła  w  p oko ju , czemu stary Jan 
nie świeci?...

—  W idz isz , ja k  jesteś pieszczona, jak  c iep la rn iany 
kw ia t, n ie  możesz znieść ch łodu  p raw dy i  sm utku 
życia. Z lęk łaś się m nie, gdym  pow iedzia ła  b ron i 
trzeba, odsuwasz się, boisz s ię .. m yślisz, że m ów ię 
o ostrych pałaszach, strasznych, dzia łach, o stosach 
ku l... M yślisz, że chcę ci zabrać tę obtączkę ślubną, 
k tó ra  c i już zawadzała, a k tó re j ci żal, bo złota, 
szeroka i gruba... lecz nie bój się... D ziś n ie  ma 
składek na rannych , na dzia ła, na karabiny... B ro n i 
trzeba, ale m ora lne j, ducha uzbro jen ia , narodu ośw ie­
cenia, z rów nan ia  kast i p racy w ychowawczej...

Um iesz grać, śpiewać, szczebiotać, s tro ić  się... 
ale czyś ty  uszanowała w  tej szwaczce, co cię stro i, 
kobietę  pracu jącą  z godnością? Czyś ty  u trudz iła  
się choć raz w życ iu  pracą dla drug ich?... Masz 
m ieszkanie piękne i dostatnie, a czyś ty  pom yśla ła  
ile  rąk składa ło  swą pracę na to, aby tob ie  kup iono  
meble, naczynia, dywany?...

Rodzice zap łac ili za w iele, w ie le  k u p ił mąż — 
za to w łożono  c i obrączkę i dano obow iązki. O L .  
m oje  dziecko, źle m yślisz, jeś li sądzisz, iż ty  sk łada­
jąc przysięgę »jemu«, w szystkie  obow iązk i masz 
ty lko  d la  »niego«. D la  »niego« ja ko  żona, ale ja k o  
g ospodyn i dom u, masz obow iązki w  obec ludz i, 
na rodu  i Boga. Czem m niej z tych  obow iązków  
w ype łn isz, tem  c i w ięcej obrączka ciężyć będzie, 
Czem w ięcej dasz w pracy swej dla narodu ośw iaty, 
zespolenia w arstw , uko jen ia  bólów  i zabliźn ien ia  ran. 
tem  w ięcej dasz na »broń« i przekonasz się, źe choć



obrączka ślubna bez dyamentów, cenniejszym skar­
bem nad  niejeden klejnot lśniący i pełen barw...

— Babuniu!... nie umiem tak robić! Kwestowa­
łam na loteryę fantową, przy stoliku z fantami sie-„, 
działam dwa razy...

Lecz Babunia cierpliwa. Całuje jeszcze raz tę 
rozpaloną główkę, tuli do siebie i mówi łagodnie.

— Umie twoja 
Kasia kucharka 
czytać?...

— Nie!...
— W ięc naucz 

ją... Obrączka 
ślubna uczyniła 
cię»paniądomu«
— wobec służby 
są obowiązki nie 
tylko »na pier­
wszego* — spełń 
najpierw jeden.
My dały 6,000 
obrączek, a ty 
daj pół godziny 
co dzień. A ju ­
tro, w dzień 29 
listopada prze­
czytaj historyę 
dnia tego, pewno 
jej nie znasz do­
brze. To także

obrączka 
ślubna... bo to  
obowiązek.

Jan wniósł 
lampę. - Ł •

Poźegn rła Ba­
bunię szybko 1 
odiechała.

Na drugi dzień 
była u mobmarki 
i zapomniała iż 
to 29 listopada.

do łaciny, osładzał sobie czytaniem polskich książek. 
Gdy mu za wiele czytać nie pozwolono, namówił 
swojego ociemniałego braciszka zakonnego Jędrzeja, 
aby wyjednał od superjora pozwolenie brania z księ­
gozbioru klasztornego dzieł polskich, a on  mu je 
będzie czytywał. Żywoty Świętych Piotra Skargi 
wywarły tak silne wrażenie na Chłopickim, że za-
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pragnął zostać księdzem. W rażenie to jednak ustępo­
wało miejsca wojowniczemu zapałowi, jaki na wskroś 
przeniknął bohaterską duszę młodzieńca pod wpływem 
opowiadań brata Jędrzeja o staczanych przed kilku­
nastu  laty walkach barskich.

Tymczasem zaszła okoliczność, która zmusiła 
Chłopickiego do opuszczenia szkoły bazyliańskiej.

Skąpcy są naj- 
wspaniałomyśl- 

niejsi ludzie: 
zbierają skarby 
dla drugich, naj­
częściej dla tych, 
którzy im śmier­
ci życzą.

*
*  *  

Powszechnie 
mniemają, że 

nauka, że książki 
kosztują drogo; 
ale ciemnota 1 
płynąca z niej 
niezaradność ko­
sztują nas o wiele 
więcej.

J e n e r a ł  Grzegorz Józef Ghłopicki.
Żołnierz ten, jeden z najwaleczniejszych, pocho­

dził z rodziny szlacheckiej na Podolu, gdzie urodził 
się dnia 14 marca 1771 r. O ddany do szkół bazy- 
iiańskich w Szarogrodzie, mówią, że wstręt, jaki miał



W  ogrodzie klasztornym ,gdzie siadywał, czytającksiążki 
Jendrzejowi, spotkał j  Zofię, córkę ogrodnika i roz­
gorzał pierw szą m iłością do dorodnej dziewczyny. 
D ostrzeżony przez zw ierzchność, dostał za ten p rzed ­
wczesny płom ień 20 plag. Po otrzym ania tychże, 
C hłopicki opusciw szy.'skrycie klasztor, zaciągnął się 
do wojska Rzeczypospolitej na Ukrainie, a m iano­
wicie do piechoty jw r. 1787 m ając zaledwie lat 16.

R ozgniew any ojciec: za taką sam owolę syna. 
przez pierwsze cztery lata nie udzielił mu żadnej 
pom ocy pieniężnej. Były to chwile dla niego bardzo 
ciężkie, ale tern sam em  były wyborną szkołą życia 
żołnierskiego.

W  czasach konfederacyi Targow ickiej r. 1794 po ­
szedł do Kościuszki, gdzie osięgnął stopień kapitana. 
W stąpiw szy d o f  wojsk polskich N apoleona, talenta 
swoje rozwinął w H iszpanii, jen e ra ł O udinot w ra ­
porcie sw oim |podanym  do francuskiego m inisteryum  
w ojny, nazyw a Chłopickiego oficerem, który okazał 
najw iększą odw agę i zim ną krew we wszystkich po­
tyczkach i atakach. Podczas kam panii r. i 8o7> 
Chłopicki dowodził pierwszym pułkiem nadw iślańskim  
i położył wielkie zasługi w bitwach pod Eylau i Fried- 
landem . Gdy w czerwcu J4808 r. Napoleon wysłał

część wojsk polskich do H iszpanii, Chłopicki miał 
sposobność rozwinąć za P irenejam i wysokie swoje 
zdolności wojskowe. Po zwycięstwie pod Tudellą, 
arm ia dowodzona przez jenerała  Lefebre ruszyła ku 
Saragossie, przed którą zastąpiło  jej 5000 Hiszpanów. 
Pułkownik C hłopicki otrzym ał rozkaz atakow ania 
ich. Pierwsze uderzenie kolum ny prowadzonej przez 
niego było tak silne, że H iszpanie pomimo m ocnego 
stanow iska i m orderczego swego ognia, pozostaw iszy 
dwa dzieła cofnęli się w nieładzie do miasta. Z n a­
czne straty  zmusiły wprawdzie szturm ujących do 
odwrotu, a jenerał Lefebre wysłał C hłopickiego, żeby 
zagrożony jego  obóz zasłonił od napadu napływ a­
jących licznie band gerylasów. Chłopicki z tysiącem 
Polaków i jednem  działem uderza na 8000 H iszpanów  
mających 4 działa a im ogień kartaczow y bateryi 
hiszpańskiej był silniejszy, tern gwałtowniej leciały 
na nią polskie szeregi. P iechota nieprzyjaciela 
została złam ana i baterya zdobyta, a popłoch gw ał­
townością ataku polskiego wznieciony rozproszył 
resztę wojska hiszpańskiego, które straciło  około 
3000 zabitych. W ów czas to N apoleon przysłał dla 
piechoty nadw iślańskiej pierw sze dwa krzyże legii 
honorow ej, którymi ozdobił p ierś Chłopickiego i po­

rucznika Chojeckiego. G dziebądź tylko Chłopicki 
się z nieprzyjacielem  zmierzył, był zawsze zwycięzcą. 
G łośnem  i groźnem  stało się imię jego w H iszpanii. 
Na sam ą wieść o jego pochodzie, H iszpanie cofali 
się pospiesznie, a nieraz i broń rzucali w ucieczce. 
W  końcu roku 1811 pod muram i W alencyi, Polacy 
walczyli raz ostatni w H iszpanii i niebawem  wodzowie 
francuzcy z żalem spoglądali na oddalające się 
wojsko polskie od ich armii, dla której synowie 
rów nin nadw iślańskich tyle mężnej krwi swojej przelali 
i tyle przew ażnych usług oddali. W  czerwcu r. 1812 
ujrzeli ziemię rodzinną, a w grudniu  głębokie śniegi 
w g łęb iR osy i. W  r. 1814 wrócił C hłopicki ze szczątkam i 
armii polskiej z zachodu E uiopy  do kraju i w nowej 
organizacyi wojska Królestw a Polskiego mianowany 
został przez cara A leksandra I jenerałem  dywizyi, 
ale poróżnił się z W ielkim  Księciem i wziął dymisyę.

Gdy 29 listopada 1831 r. wybuchło powstanie, 
Rząd Narodowy, znając zdolności w ojenne C hłopickiego 
i przyw iązanie narodu  do niego, postawił go na 
czele armii. D yktaturę przyjął, ale nie na to, żeby 
walczyć z wrogiem  na życie i śmierć, ale po to, aby 
ująwszy w ręce pow stanie, w yjednać ustępstw a u cara 
M ikołaja I. Nie miał żadnej ufności do nowych 
pułków  i do »ruchawki«, wierzył tylko w silę wojsk 
regularnych  i dlatego, gdy został dyktatorem , starał 
się wszelkiemi siłam i uniknąć wojny z Rosyą, nie 
p rzedsiębrał kroków zaczepnych i nie p ragnął dal­
szych uzbrojeń. To jego postępow anie było bardzo 
źle widziane przez Rząd Narodow y i dla tego m u­
siał się zrzec dyktatury. Sam  jenerał rosyjski Puzy- 
rewski, również jak Dawydów, ruski uczestnik wojny 
z r.1831 są zdania, że z punktu  w ojennego postępow anie 
Chłopickiego było błędne. »Powinien był wiedzieć, że 
m onarcha rosyjski przyjąć jego propozycyi ani tra ­
ktować z nim  nie może. Pięcioletnie postępow anie 
M ikołaja I nacechow ane wybitnym hartem  i nieugię- 
tością, powinno było otworzyć oczy Chłopickiem u. 
Albo więc nie pow inien był przyjm ować godności 
dyktatora, albo przyjąć ją ze stanowczym  zam iarem  
zwiększenia sił do wojny na życie i śmierć*.

Z aniedbanie środków  do szybkiego uzbrojenia 
i wysłanie Lubeckiego i Jezierskiego dla per- 
traktacyi do P etersburga, zasługiwało na surow ą 
naganę.

Po zrzeceniu się dyktatury przez Chłopickiego, 
naczelnym  wodzem został ks. Michał Radziwiłł, czło­
wiek dobry ale słabego charakteru, nie wojak. Był 
on tytularnym  wodzem armii, bo we wszystkiem 
radził się C hłopickiego.

Gdy nastąpiła wielka bitwa pod Grochowem , 
taktycznym  wodzem był w niej Chłopicki i złożył 
św ietne dowody talentu  i nieustraszonej odwagi. 
Prądzyński twierdzi, że jeden tylko Chłopicki był 
odpow iedni na wodza, gdyby nie bawił się w poli­
tykę 1 że drugiego  takiego nie było w całym kraju. 
W  szczegółowym  opisie walki powyższej powiada, 
że »obaj z Chłopickim  mieliśmy ubrania podziura­
wione jak  rzeszoto. Chłopicki zraniony już kulą 
w nogę, biega wdłuż całej linii, zagrzew a żoł­
nierzy i wydaje kilka rozporządzeń. Udaje się na 
chwilę do ks. Radziwiłła, aby przedsięwziąść o d ­
pow iednie środki względem korpusu krukowieckiego. 
Podczas gdy zaczął mu zdaw ać relacye z ostatniego 
wypadku, g ranat uderza w pierś jego konia, a był 
to już trzeci koń dnia tego  pod nim zabity, i pęka 
we wnętrzu zwierzęcia. Chłopicki pada ciężko ranny 
w obie nogi. Z łożono go na wozie, na którym leżąc, 
zakom unikow ał mi jeszcze z zadziwiającą przezor­
nością i krwią zim ną rozkazy na resztę  dnia. S trata 
Chłopickiego stała się największem  nieszczęściem
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W i c h e r  n i e  p i e ś c i ,  a n i  c a łu j e . . .  n i e  s z e p c e  s ł o d ­
kie j  d u m k i ,  ty l k o  w  o c z y  p i w a  w i l g o c i ą  c h ł o d n ą ,  
w  t w a r z  r z u c a  p o c i s k i  o s t r e ,  o d d e c h  t a m u j ę ,  j a k  o w a  
z ł o ś ć  l u d z k a ,  k t ó r a b y  d u s i ć  r a d a  i w s z y s t k o  u t r u d n i ć .

—  D u k a t y !  —  m y ś l i  K w i e c i k  —  p o w i a d a l i ,  ż e  
n a  b r o ń  t r z e b a  m i e ć  d u k a ty . . .  a  p r z e c i e  j a  s o b i e  
r a d ę  d a m .  O n i  s i e d z ą  w e  w s i  — d o  w o j n y  i ś ć  n i e  
c h c ą . . .  m y ś l ą ,  ż e  p o b i ć  w r o g a  t a k  t r u d n o ,  j a k  z n a ­
le ź ć  d u k a t y ,  a  j a . . .

W  t e m  b ł y s ł o  m u  c o ś  p r z e d  o c z y m a . . .
Z  za  k r z a k ó w  o l s z y n y  w y s u n ą ł  s i ę  o f i c e r  k o z a c k i  

n a  k o n i u ,  k t ó r e m u  z n o z d r z y  b u c h a  p a r a  j a k  z  k o ­
m i n a ,  k t ó r e m u  z  p o d  k o p y t  r o z p r y s k u j e  s i ę  w o d a
j a k b y  z k o n w i  ją  la n o . . .  a  m k n i e  n i b y  z ły  d u c h .
K w i e c i k o w i  s e r c e  n a  c h w i lę  z a m a r ł o .  K r e w  d o  
g ł o w y  u d e r z y ł a ,  c h w i la ,  a  ju ż  g o t o w y  p l a n  w  m y ś l i .

—  D o g o n i ę  g o ,  z ł a p i ę  i k o n i a  w e z m ę .
—  L e c z  n a  te j  s z k a p i e ,  k t ó r a  l e d w i e  s i ę  w l e c z e ?  

Id ź  K w i e c i k u  g łu p i ,  id ź  s z a l o n y  c h ł o p c z e ,  s k r y j  s ię

d la  a r m i i  p o l s k ie j ,  k tó r e j  b y ł  d u s z ą .  T y m  s p o s o b e m  
w d n iu  2 5 l u t e g o  j e n e r a ł  C h ł o p i c k i  w  p i e r w s z e j  w i e l ­
k ie j  b i tw ie  z s z e d ł  z p o l a  w o j n y ,  p o  k tó r e j  z a k o ń ­
c z e n i u  z a m i e s z k a ł  s t a l e  w  K r a k o w i e ,  z a c h o w u j ą c  d o  
p ó ź n e j  s t a r o ś c i  w s z y s t k i e  r y s y  c h a r a k t e r u  i o d w a g i  
j a k o  j e d e n  z o s t a t n i c h  a  n a j ś w i e t n i e j s z y c h  i n i e p o r ó ­
w n a n y c h  t y p ó w  b o h a t e r a  c z a s ó w  n a p o l e o ń s k i c h .

U m a r ł  w  r. 18 5 4  a  z w ło k i  j e g o ,  p r z e w i e z i o n e  d o  
o d l e g ł y c h  o  3 m i le  o d  K r a k o w a ,  R z e s z o w i e ,  p o c h o  
w a n e  z o s t a ł y  s t o s o w n i e  d o  z l e c e n i a  z m a r ł e g o  w o j o ­
w n ik a ,  n a  t a m t e j s z y m  c m e n t a r z u  w ie j s k im .

Dukaty.
Ż a r e m  p a l ą c y m  s p a d a ł y  w ie ś c i  o  p o w s t a n i u .  
J e d n i  w i e r z y ć  n i e  c h c ie l i  —  d r u d z y  r z u c a l i  s i ę  

j a k  w  b ó l u  s t r a s z n y m ,  in n i  w  o l b r z y m ó w  u r a s t a l i  
w  je d n e j  g o d z i n i e .

Mickiewicz w  Turcyi.

A  w i e ś ć  o  n o c y  29  l i s t o p a d a ,  o  W a r s z a w i e  w o l ­
n e j  o d  M o s k a l i  l e c i a ł a  z  k r a ń c a  w  k r a n i e c ,  j a k  o łó w  
c ię ż k a ,  jak  s z c z ę ś c i e  lo t n a ,  h u c z a ł a  g r o m e m  n a d  d o m a m i  
d w o r o w i  p a ł a c ó w ,  n i e ś m i a ł o  d z w o n i ł a  w  s z y b y  o k i e n e k  
u c h a t  n iz k i c h ,  s t a w a ł a  w  p r o g u  i p y t a ł a  : c z y l i  r o ­
z u m i e c i e ,  c o  w a m  n io s ę ? . . .

Z r o z u m i e l i  i szli .
T a k  z K o ń s k o w o l i  m ł o d y  C h ło p a k  w ie js k i  o b u ­

d z o n y  w i e ś c i ą  o  p o w s t a n i u  w y b i e r a  s i ę  w  d r o g ę .
M a t k a  p ł a c z e ,  d z i e w o j a  w s t r z y m u j e ,  s ą s i e d z i  o d ­

r a d z a j ą ,  l e c z  d a r m o .
—  P a d ł a  m i  i s k r a  p a l ą c a  w  s e r c e  i i ś ć  m u s z ę . . .
L e c z  b i e d a  c a ła ,  n ie  m a  z c z e m  i n a  c z e m .
P r z y o d z i e w e k  l i c h y ,  s z k a p a  l e d w i e  d y c h a .
Ś m i e j ą  s i ę  z n i e g o  c h ó r e m ,  g d y  n a  n i ą  w s i a d a

i p o w i a d a j ą  z ło ś l i w i e :
—  A n i  m i l i  n a  n ie j  n ie  d o j e d z i e s z .
—  B y ł e m  s p o t k a ł  k o z a k a ,  t o  ju ż  z a m i e n i a m y  s ię ,  

o n  n a  m o j e j  b ę d z i e  s i e d z ia ł ,  a  n a  j e g o  k o n i u  ja  
p o m k n ę .

—  Z k ą d ż e  w e ź m i e s z  b r o n i ?  —  z d r w i n a m i  p y ­
t a j ą  k o l e d z y  - -  m a s z ż e  ty  d u k a t y  n a  n i ą ?

—  B y ł e m  k o z a k a  s p o t k a ł ,  b ę d z i e  b r o ń  —  o d ­
p o w i a d a  d z i e l n y  K w i e c i k  N i k o d e m ,  c z a p c z y n ę  n a s u ­
n ą ł  n a  l e w e  u c h o  i —  w  d r o g ę . . .

z a  ł o z y  i o s i c z y n  k r z e w y ,  n i e  t o b i e  z a  k o z a k a m i  
g o n ić . . .  j u ż  i n i e  s ł y c h a ć  g o  w c a le .

A l e  c h o ć  t a k  r o z w a g a  p r z e m a w i a  d o  c h ł o p c z y n y  
z e  w si ,  o n  je j  n i e  s ł u c h a  .. p o d b i j a  s z k a p ę ,  n a c i ą g a  
u z d ę ,  p ę d z i . . .

N a  s k r ę c i e  p o d  l a s e m  o f i c e r  o d w r ó c i ł  s ię ,  o b a c z y ł  
g o n i ą c e g o ;  p r z y s p i e s z a ;  K w i e c ik  n i e  u s t a j e .  L i c h a ,  
n ę d z n a  s z k a p a  w y c i ą g n ę ł a  n o g i  i j a k b y  j e j  s i ł  p r z y ­
b y ło ,  c o r a z  p r ę d z e j  g a l o p u j e .  J u ż  s ą  b l i ż e j  —  ju ż  
o b o k .

O f i c e r  w y j m u j e  z k i e s z e n i  g a r ś ć  d u k a t ó w  —  
r z u c a  n a  z ie m ię ,  w o ł a j ą c  z p r z e k l e ń s t w e m :

—  M a s z  z ło t o  —  z b i e r a j !...
K w i e c i k  s p o j r z a ł  n a  l ś n i ą c e  d u k a t y ,  l e c z  n i e  

s c h y l i ł  s i ę  n a p r z ó d ,  o f i c e r a  d o g o n i ł ,  c h w y c i ł  w  r ę c e  
j a k  k le s z c z a m i . . .

N ie  m i a ł  c z a s u  o f i c e r  z a  b r o ń  u j ą ć  —  j u ż  z d u ­
s z o n y  p r z e z  d z i e l n e g o  c h ł o p a  z e  w s i ,  s t a ł  r o z b r o j o n y  
o b o k  s w e g o  k o n i a ,  r ę c e  m i a ł  s k r ę p o w a n e  i m i n ę  
b a r d z o  n i e  r y c e r s k ą .

W i e d z i e  g o  K w i e c ik  z  s o b ą ,  k a ż e  s c h y l i ć  s i ę  d o  
z ie m i ,  w y z b i e r a ć  r z u c o n e  d u k a t y ,  a  z  t e m i  r a z e m ,  n a  
k o n i u  w s p a n i a ł y m  w je ż d ż a  d o  W a r s z a w y .

G d y  s ię  z g ł o s i ł  d o  g w a r d z i s t ó w ,  g d y  o d d a ł  o f i­
c e r a ,  k o n i a  i  d u k a t y ,  p o w i a d a  j e d e n  z p r z e ł o ż o n y c h :



— Moskal nasz, ale koń i dukaty twoje.
— Niech zostaną na broń dla tych, co jej nie 

mają —• odpowie Kwiecik dziarsko, ja  już broń mam 
dobrą, a konia wezmę z ochotą.

I jak pisze »Kuryer Polski* warszawski z roku 
1831, dzielny Krakus, dukatów rzuconych przez 
oficera moskiewskiego przyjąć nie chciał, wstąpił do 
wojska polskiego, a tylko swej szkapy zmarnowanej 
czasem żałował...

Inaczej postąpił szewc, Tomasz Kwitkowski.
Pisze do »Kuryera W arszaw skiego« tak:
»Przeczytałem w gazecie, że Dybicz, moskiewski 

generał, ofiaruje po 500 i 2000 dukatów dla tych, 
którzy mu przyprowadzą ^uczciwych ludzi* na służbę 
dla zdrady. Przeto ja, podpisany majster kunsztu 
szewskiego, przyrzekam, źe nie za poczciwego czło­
wieka ale za łajdaka D yb'icza, kto go  złapie 1 dostawi, 
dam 100 par butów w nagrodę«.

Tak moskiewskie dukaty w owych czasach nie 
miały chętnych nabywców... ale też za to — wielkie 
czyny bohaterskich ofiar i poświęceń rozsiewały po 
ojczyźnie jako najdroższe dukaty •— obywatelskich 
cnót.

Żarem palącym są dziś owe wspomnienia z roku 
1831!... Nie te czasy i nie te serca u ludzi...

Za dusze Braci!
W cmentarnej ciszy — w wielkiem państwie ducha! 
Myśl wskrzesza dawno zamarłe postacie,
Głosów7 przeszłości z namaszczeniem słucha,
A ludzkie szczątki w sm utnej“grobów szacie 
Budzą w pamięfci blizkich dusz wspomnienie —
Te ukochane, drogie nam istoty,
Co poszły od nas wśród mogilne cienie —
Do których biegną serc naszych tęsknoty!

Poszli na zawsze... Śpią cisi i niemi,
Po burzach życia i walkach nad siły!
Znaleźli spokój na cmentarnej ziemi,
I tam wspomnieniem czcimy ich mogiły.
Ale nie za te tylko blizkie dusze,
Módlmy się teraz .................................................

Niech płyną szczere z serc naszych modlitwy 
Za tych, co niosą tę daninę krwawą,
Za dusze braci z Królestwa i Litwy 
Co śpią już cicho pod mandżurską trawą!
I z tymi również niech się duch nasz zbrata, 
Co chociaż jeszcze są w żyjących kole — 
G nani przemocą moskiewskiego kata,
Już wyrok śmierci mają na swem czole!

Nasze obrazku
Obrazek na stronie 380 przedstawia ruiny zamku 

w Nowogródku na Litwie, miejscowości, w której 
to nasz poeta A dam a Mickiewicza, przyjmował 
pierwsze wyobrażenie o świecie, a ruiny zamku prze­
mawiały do niego odgłosem przeszłości.

Obrazek na stronie 382 przedstawia nam Adama 
Mickiewicza krótko przed śmiercią w7 Turcyi, dokąd 
z Francyi był przysłany przez rząd francuski dla 
załagodzenia sporu, jaki wyniknął pomiędzy Micha­
łem Czajkowskim (Sadykiem Paszą) dowódzcą koza­
ków otomańskich, a jenerałem Władysławem hr. Z a ­
moyskim. Do zgody Adam Mickiewicz doprowadzić 
nie mógł i dał spokój wszystkiemu. Natomiast za ­
chwycony życiem obozowem, przez czas dłuższy przy 
Cźajkowskim pozostał.

Praktyczne rady.
Utrwalenie obuwia.

Zarówno użyte celem uczynienia nieprzemakal- 
nem obuwia, jak i utrwalenia wszelkich przedmiotów 
skórzanych, częściej wystawionych na wilgoć, bardzo 
właściwem okazało się użycie oleju rycynowego, 
który wsiąkając w pory skóry, czyni ją nieprzema­
kalną, a zarazem miękką i giętką.

Chcąc trwalszem uczynić obuwie, zaleca się tym 
celem smarowanie podeszew zaraz z nowości przy­
gotowanym olejem lnianym, aż do zupełnego nasy­
cenia; wierzchną zaś część obuwia ciepłym olejem 
rycynowym. W  ten sposób stanie się obuwie nie- 
przemakalnem i o wiele trwalszem. Podeszwy nacie­
rane olejem lnianym wytrzymają jeszcze raz tak 
długo w porównaniu z nienacieranenu. Postępowa­
nie takie zasługuje na  szczególne zalecenie ze wzglę­
dów oszczędności w tych domach, ^dzie liczna 
rodzina zużywa znaczną liczbę drogiego dziś obuwia.

Zabezpieczenie przed uszkodzeniem szczepów  
przez zajęcy.

Często bardzo ponosi się znaczne szkody, wy­
rządzane odgryzaniem w porze zimowej kory młodych 
szczepów przez zające, czemu w różny sposób zapo- 
biedz starano się i rozmaite zastosowano środki. 
Z tych smarowanie pni drzewek mieszaniną z kału 
bydlęcego z wapnem, krwią bydlęcą i terpentyną 
okazało się środkiem wybornym. Drugi także sposób 
okazał się bardzo skutecznym, ogrodzenie szkółki 
czy pojedyńczego drzewa chrustem, napojonym kwa­
sem karbolowym. Najpewniej jednak zaradza otocze­
nie szkółek ze szczepami ogrodzeniem drutowem 
w kratkę splecionem, co nie jest znów rzeczą tak 
kosztowną aby nie opłacało się sowicie korzyściami 
dochowania się zdrowych i nieuszkodzonych szcze­
pów owocowych.

Ślimaki polne w  oziminie.
W jednej okolicy w Królestwie ukazały się 

przeszłej jesieni w życie robaki, podobne do ślima­
ków leśnych. Są one wytrzymałe na zimno, więc 
rozpleniają się i sprawiają ogrom ne spustoszenia, 
szczególniej na gruntach  gliniastych. Robak ten, 
czy ślimat je s t  około dwóch cali długi, dość cienki, 
bez nóg, popielaty. Czołga się po ziemi bardzo po­
mału. Rozmnarza się w koniczynach i ponad  rowami
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w trawie, a ztamtąd rozchodzi się w ozim iny i prze­
gryza roślinki przy samej ziemi albo dochodzi aż do 
ziarnka żyta, które zaczęło kiełkować, wpija się w nie. 
wysysa i nowy kiełek żyta przegryza. Od tego k o ­
rzonki usychają i żyto zupełnie przepada. S ł o w e m ,  
jest to klęską dla tej okolicy, gdzie się ten robak 
rozmnoży. Najwięcej rozmnaża się w latach mokrych. 
Tępić ich należy w ten sposób, ażeby wypędzać na 
oziminę kaczki, bo one z wielką chciwością wyjadają 
tych szkodników, albo posypywać pola nawiedzione 
przez te ślimaki popiołem, albo wapnem palonem. 
Należy przytem uważać, żeby to zrobić w dzień 
suchy i pogodny, posypać lekko z niewielkiej ilości, 
żeby nieuszkodzić oziminy, a ślimak posypany tem 
proszkiem, wypuszcza z siebie śluzy i zdycha.

Niektóre rady gospodarcze.
Napełnione lampy naftą nie mogą stać w słońcu, 

ponieważ ogrzana nafta rozwija gazy, które przy za­
paleniu lampy, mogą sprawić wybuch.

Kwaszone ogórki zepsują się zawsze, jeżeli n a ­
czynie, w którem są zakwaszone, było nasiąknięte 
tłuszczem.

Ryby m ożna łatwiej oczyścić z łuski, jeżeli się 
je  trzyma chwilę w gorącej wodzie.

Zmarznięte jaja można znowu używać, ale trzeba 
żeby mokły trochę w zimnej wódzie słonej.

S tare masło odmładza się w ten sposób, że się 
go moczy w słodkiem mleku, potem trzeba wypłu­
kać w wodzie, posolić i dodać trochę cukru.

Wesoły kącik
Zmiana.

Dawi lej mówiono :
»Gdzie się dwóch bije — tam trzeci korzysta«.
Dziś zaś:
»Gdy się dwóch bije, to trzeci telefonuje po

policyę*.

U wróżki.
Wróżka do młodej damy :
— Będzie pani miała męża... Wysokiego blon­

dyna o czarnych oczach i to — bogatego!
— Bardzo mnie to cieszy, ale proszę mi powie­

dzieć, w jaki sposób mogę się pozbyć tego męża, 
którego mam obecnie?

Między sąsiadami.
— Moja córka jest bardzo wykształcona. Prze­

czytała już wszystkie książki na świecie.
— A moja córka! Na całym świecie niema 

tyle książek, ile ona przeczytała.

Szczyt grzeczności.
D ama (trącając przechodnia w oko paraso lką): 

— Ach! przepraszam pana!
Przechodzeń (z ukłonem): — Nic nie szkodzi, 

zostało mi jeszcze jedno.

Gorzej.
— Coś taki skrzywiony?
— W racam  od dentysty.
— No i cóż, wyjął ząb?
— Gorzej jeszcze, bo — trzy marki z kieszeni.

Między małżonkami.
— Pamiętasz, dawniej to gryzłaś mię z wielkiej 

miłości, a dziś.,.
— Phi... Zmienił mi się gust, nie lubię baraniny!

Niebywale.
— Pokażę ci rzecz niebywałą: kawałek szkła, 

który tkwił mi w ręce dwanaście lat.
— Pokaż mi lepiej talara, któryby ci tkwił w kie­

szeni dwanaście dni!
Obrachunek żydowski.

Dwóch żydków galicyjskich jedzie okrętem do 
Ameryki. Wtem okręt zaczyna na  pełnem morzu 
tonąć. Jeden z nich jest w rozpaczy, i załamując 
ręce, wołał:

— Mojszi! Mojszi! giewałt! okręt idzie n a s p u t !
— Jaki ti Szulim głupi — odzywa się zimno 

drugi. — Ti nie poczebujesz tak rozpaczycz ani 
krziczecz, bo to przecie nie twój okręt. Okręt jest 
kapitana to niech sze un smuczi!

Łamigłówka.
Ułożyła Karolina Kuczera z Huty Laury. 

•  •  •

•  •  •
•

i. Litera, 2. Część twarzy, 3. Ptak, 4. Stwo­
rzenia żyjące we wodzie, 5. Szermiesz narodowy 
na Śląsku. 6. Miasto w Ks. Poznańskim, 7. Imię 
męskie, 8. Nazwa narodowości, 9. Litera.

Litery z góry na dół czytane, dają nazwisko 
szermierza sprawy narodowej na Śląsku.

ZAGADKA.
Ułożył Adam Szpyrka z Wojtowej wsi.

Była grom ada chłopców, z tych połowa grała 
w kotka i myszkę, 7-ma część Kąpała się w strumyku, 
4-ta część z nich grała w piłkę, a 3 przyglądało się. 
Ilu chłopców było razem?

Rozwiązanie zagadki z nr. 46-go: 
Pieniądz.

Dobre rozwiązanie nadesłali p p . : Jan Szulc
z Poznania. Klemens Przeradzki z Lubawy, Piotr 
Morka z Srokowca, St. Marcinkowski z Gniezna, 
W alenty Kuczera z Smolnej, Adolf Solik z Siemia­
nowic, Paweł Chodzidło z Polskiej Wisły, Ludwik 
Jarosz z Brzesców, Br. Piełka z Paruszowca. Walenty 
Przybyła z Zawodzia, Feliks Szulik z Biertułtów, 
Ludwik Hurski z Bottropu.

N agrodę otrzymają p p . : Klemens Przeradzki
z Lubawy i Feliks Szulik z Biertułtów.

.Nakładem > czcionkami »Gómoślązaka«, spółki wydawniczej z ograniczoną odpowiedzialnością w Katowicach, 
Redaktor odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach.


